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Nowy poseł urugwajski
Warszawa, 18. 5. (PAT.) W dniu 

dzisiejszym o godz. 14 pociągiem z Pra­
gi czeskiej przybył do Warszawy nowo- 
mianowany poseł republiki Urugwaju 
EJiseo Ricardo Gomez. Na dworcu po­
witali nowego posła dr. Mieczysław Sta- 
mirski, konsul gen. republiki Urugwaju 
j przedstawiciele M. S. Z. P. Elíseo Ri­
cardo Gomez pochodzi z kół dziennikar­
skich. Był redaktorem kilku poważniej­
szych dzienników w Montevideo i 
współpracował z wielu dziennikami w 
Ameryce łacińskiej. Swoją karjerę dy­
plomatyczną rozpoczął jako kierownik 
konsulatu gen. w Berlinie, następnie 
zaś był konsulem w Wiedniu i Fiiume.

Miasta - powiaty
Warszawa, 19. 5. (Tel. wł.) Dzien­

nik ustaw z 18 brną, ogłasza rozporządze­
nie Rady Ministrów, na mocy którego 
miasta Białystok, Bydgoszcz, Częstocho­
wa, Gniezno, Grudziądz, Inowrocław, 
Kraków, Lublin, Lwów, Łódź, Poznań, 
Radom, Sosnowiec, Toruń i Wilno two­
rzą odrębne powiaty miejskie dla celów 
administracji, państwowej- (w)

0 umowę zbiorową 
w górnictwie

Warszawa, 19. 5. (Tel. wł.) Z po­
wodu wygaśnięcia z dniem 1 czerwca 
omowy zbiorowej w górnictwie węglo- 
wem na Górnym Śląsku pracodawcy nie 
zamierzają skorzystać z prawa dwuty­
godniowego wypowiedzenia umowy, 
wobec czego warunki płac i pracy pozo- 
stają niezmienione a umowa zachowuje 
automatycznie moc obowiązującą do 
1 września. Równocześnie przedstawi­
ciele pracodawców węglowych przesłali 
związkom robotniczym projekt nowych 
warunków, któreby miały obowiązywać 
od 1 września. Wedle tego projektu 
miałoby nastąpić zmniejszenie deputa­
tów węglowych, skrócenie urlopów i 
obniżka wynagrodzenia za pracę w go­
dzinach nadliczbowych. Organizacje ro­
botnicze zastrzegły sobie pewien czas na 
rozpatrzenie .projektu. (w)

Władze sowieckie 
zabierają przesyłki pieniężne

W arsz-aw a, 19. 5. (Tel. wł.) Stwier­
dzone zostało, że posyłki żywnościowe, 
wysyłane przez ósoby prywatne z tere­
nu Mołodeczna do Sowietów pod adre­
sem swych krewnych, nie są przyjmo­
wane przez władze sowieckie, cle odsy­
łane z powrotem wysyłającym. Adresaci 
Proszą swoich krewnych w Polsce, aże­
by zamiast przesyłek żywnościowych 
Wysyłali im pieniądze w dolarach ame­
rykańskich. Niedawno jednak niejaka 
Elżbieta Fnitkowa, teściowa b. posła Ta- 
raszkiewicza, wysłała pocztą 100 dola­
rów d!o brata, zamieszkałego w Sowie­
tach, a brat, ów odpisał, że pieniędzy 
tych nie otrzymał, tylko jako ekwiwa­
lent władze sowieckie wydały mu kartę 
żywnościową. (w)

Premjer angielski
opuścił klinikę

Londyn, 18. 5. (PAT.) Mac Donald 
opuścił dziś klinikę i wieczorem udaje 

na wypoczynek do Szkocji. Zapyta­
my przez dziennikarzy premjer oświad- 
ozył, że w czasie pobytu swego w Szko­
cji powstrzyma się od zbyt uciążliwej 
Pracy, zabiera jednak swego sekretarza. 
“Wiat nie pozwala nam zbyt długo po­
wstawać w spokoju —! zakończył pre-
ajer,

W Marsylji, jak już donosiliśmy, Hiszpan Manzanares czynnie znieważył 
b. króla Alfonsa, który wracał z Malty. Na zdjęciu widzimy napastnika,

aresztowanego tuż po zajściu.

Rozgoryczenie wśród urzędników 
z powodu zapowiedzianej obniżki poborów

Ostry protest naczelnego komitetu pracowników 
państwowych, kolejowych i komunalnych

Warszawa, 19. 5. (Tel. wł.) Na­
czelny komitet pracowników państwo­
wych, kolejowych i komunalnych wy­
dał ostrą odezwę, protestującą przeciw­
ko obniżce poborów urzędniczych. Ode­
zwa przypomina, że w ciągu ostatniego 
roku pracownicy na rzecz państwa po­
nieśli następujące ofiary: Zniżkę 15- 
,procentową poborów, 20-procentową 
zniżkę dodatku stołeczngeo i kresowego, 
podwyższony podatek dochodowy, pod­
wyższone o 5 procent składki emerytal­
ne, utrata podwyżki wskutek zamknię­
cia szczeblowania, utrata najważniej­
szej części pomocy lekarskiej. Niektóre 
kategorje pracowników kolejowych na

Z Rady Ligi Narodów
SkargiPolaków w fiiemateeh odłożone do sesji wrześniowej 

Sprawa księcia pszczyńskiego
Warszawa, 19. 5. (Tel. wł.) Se­

kretarz generalny Ligi Narodów Erie 
Drummond zawiadomił w środę człon­
ków Rady, że dwie skargi Związku Po­
laków w Niemczech, dotyczące prześla­
dowań narodowościowych i szkolnych 
ludności polskiej przez władze niemiec­
kie, będą musiały spaść z porządku 
obrad bieżącej sesji. Sekretarz tłuma­
czy ten fakt niemożliwością przetłuma­
czenia na język angielski i francuski 
licznych dokumentów, przedstawionych 
przez rząd niemiecki w jednej z tych 
spraw. Wyjaśnienia rządu niemieckie­
go obejmują 150 stron druku. Personel 
nie był w stanie na bieżącą sesję przy­
gotować tłumaczeń.

Czem zaprzątają Radę ligi Narodów Niemcy
Warszawa, 19. 5. (Tel. wł.) — Na 

środowem posiedzeniu Rady Ligi Naro­
dów w Genewie były rozpatrywane 
skargi zgłaszane przez przywódców nie­
mieckich na Górnym Śląsku. W pierw­
szej ławie loży dla publiczności zasiadł 
autor i zawodowy pisarz wszystkich 
skarg, były poseł na Sejm .polski, pod­
pułkownik armji niemieckiej Graebe.

Skargi niemieckie referował przed­
stawiciel japoński, ambasador Nagaoka, 
który po posiedzeniu zwierzał się w ku­
luarach, że s tek śmiesznemi sprawami

prowincji łącznie z t. zw. „świętówka- 
mi“ straciły wskutek tego 40 procent 
poborów, a w Warszawie 60 procent. Ob­
ciążono w ten sposób pracowników 
państwowych do wysokości 300 miljo- 
nów zł na przeciąg jednego roku budże­
towego. Równocześnie z podwyższeniem 
składek emerytalnych odjęto pracowni­
kom państwowym prawa do emerytury 
wedle pierwotnych zasad ustawowych.

(w)
Warszawa, 19. 5. (Teł. wł.) Pre­

mjer Pry stor przy jechał we środę do 
Warszawy. Decyzje w aktualnych spra­
wach, zwłaszcza w urzędniczych, mają 
być podjęte w dniach najbliższych, (w)

W drugiej sprawie, dotyczącej rów- 
:eż Związku Polaków w Niemczech, 
¡ąd niemiecki nie nadesłał dotychczas 
szcze swoich wyjaśnień, a przysługu- 
cy mu termin na udzielenie takiej od­
wiedzi jeszcze nie minął.

Rada Ligi Narodów zdecydowała roz- 
itrzeć skargę Polaków w Niemczech na 
>sji zwyczajnej we wrześniu. (w)
Warszaw a, 19. 5. (Teł. wł.) Z Ge 

awy donoszą, że na posiedzeniu Rady 
igi Narodów ambasador japoński Na- 
loka zawiadomił członków Rady, iż 
:ąd niemiecki wycofał pismo ze skargą 
siecią pszczyńskiego i skierował skar- 
j 'do międzynarodowego trybunału 
wauriAdiliwnści w Hadze. fu

w ciągu wieloletniej swojej karjery dy­
plomatycznej nie miał jeszcze do czy 
nienia. Otóż niejaka Franciszka Sem 
kalla z Mysłowic skarży rząd polski, że 
wstrzymał wypłatę renty inwalidzkiej 
Mąż jej zginął w armji niemieckiej 
Rząd polski wypłacał jej rentę inwa 
lidzką, ale wstrzymał ją przed paru laty 
w myśl obowiązujących przepisów nie­
mieckich na Śląsku, gdyż syn Semkall 
doszedł do pełnoletności i zaczął zara 
biać na utrzymanie matki.

Rada uznała, że rząd Ktński -fiosiśbui

łusznie i że sprawa Semkalli nie nada- 
e się na rozprawę.

Drugą sprawę wniósł niejaki Joh-ann 
dokros z Lublińca, który był za czasów 
liemieckich badaczem mięsa, t. j. szu­
kał przez mikroskop w mięsie, przezna- 
:zonem do sprzedaży, trychin. Mokros, 
;tóry wykonywał swoje funkcje do u- 
mńczenia 72 lat życia, wskutek ślepoty 
Lalej pracować nie mógł. Władze poi* 
kie wskutek tego rozwiązały z nim u~ 
nowę. Mokros skierował skargę do Li* 
p, która jeszcze przed dwoma łaty uzna- 
a, że sprawa nie na daj e się do rozpa- 
.rywania i odesłała ją do trybunału w 
Sytomiu, który rozpatrzył sprawę i 
stwierdził, że postępowanie polskich 
«■ładz administracyjnych było słuszne, 
Ale przewódcy polityczni skierowali 
rzecz po raz wtóry do Ligi Narodów, a 
ambasador Nagaoka zaproponował, aże- 
)y Rada raz na zawsze uznała ją za ®li-

Głos Ojca św.
Rzym, 18. 5. (Teł. wł.) W; nowej 

encyklice papieskiej, nadanej w kilku 
językach przez radiostację _ watykań­
ską, stwierdza Ojciec św., że podnosi 
ponownie głos, aby zjednoczyć wszyste 
kich ludzi dobrej woli w celu prze« 
ciwstawienia się złu, które przytła­
cza ludzkość, i temu, eo ludzkości za­
graża. Ojciec św. widzi korzenie dzi- 
siejszego stanu rzeczy w bezprzykład­
nej pogoni za dobrami doczesnemi. Wi 
międzyczasie partje wywrotowe, ko« 
rzystając z panującej biedy, coraz 
śmielej'głoszę, swe hasła bezbożności 
i nienawiści do religji Chrystusowej 
W przeszłości bezbożnicy stali osa­
motnieni wśród mas, dziś natomiast 
sę silnie złęczeni w dobrze zorganizo­
wane armje.

Ojciec św. nawołuje wszystkie na- 
rody do wyzbycia się niskiego samo 
lubstwa i zjednoczenia wszystkich sił 
w jednolitym froncie do wałki o le- 
psze jutro, ______

Upaństwowienie kolei 
Rawicz—Kobylin

Warszawa, 19. 5. (Teł. wł.) — W 
zarząd kolei państwowych do poznali“ 
skiej dyrekcji kolejowej została, włączo­
na kolej prywatna Rawicz — Kobylim

(w)

„Dom Menandra“
w Pompei

(Od własnego korespondenta).
Neapol, w maju.

W ipogrzebanem przed ośmnastu 
zgórą wiekami przez straszliwy wybuch 
Wezuwjusza mieście rzymskiem Pom­
pei uczeni dokonują nieustannie odkryć 
wykopaliskowych, które umożliwiają 
nam coraz lepszy wgląd w życie ówcze­
snych Rzymian i pozwalają na nieomal 
wierne odtworzenie obrazu ich cywili­
zacji i kultury.

I tak kilka lat temu wydobyto tam 
z pod lawy i popiołu t. zw. „Dom Me- 
natndra“, wspaniałą ongiś willę patrycju- 
sza rzymskiego tegoż nazwiska. Od tego 
czasu pracowano usilnie nad całkowi- 
tem jej zrekonstruowaniem, podparto 
mury, postawiono złamane kolumny w 
perystylu odrestaurowano ostrożnie fre­
ski. Obecnie „Dom Menandra“ wygląda 
tak, jak wyglądał przed wybuchem We­
zuwjusza. Gdyby mieszkańcy jego przy­
padkiem zmartwychwstali, stwierdzili­
by z pewnością, że .piękny ich dom wca­
le się nie zmienił.

Podczas prac wykopaliskowych wie­
lokrotnie znajdowano grupy szkieletów, 
w pobliżu których leżały ozdoby i pre-
cjosa. badania md położeniem
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szkieletów, archeolodzy odtworzyli po­
woli tragedję, która rozegrała się w do­
mu Męnandra, podczas wybuchu Wę­
żu w jusza.

Od kilku dni dom pełen był robot­
ników. Odnawiano ściany i freski. Służ­
bie polecono, by spakowała złote i srebr­
ne przedmioty do skrzyń i kufrów, któ­
re na czas odnawiania willi zaniesiono 
do piwnicy. Żaden z domów pompejań- 
skich nie mógł się poszczycić tak pięk­
nym zbiorem złotych i srebrnych na­
czyń, jak dom Męnandra.

W czasie 'tym Wezuwjusz dymił sil­
niej, niż zwykle. Czerwone słupy dy­
mów mknęły ku niebu. Obawiano się, 
że zdarzyć się może rabunek.

Tylko najbardziej odważni mieszkań­
cy Pompei pozwolili sobie owej nocy na 
spoczynek. I ci jednak po krótkiej chwi­
li wytchnienia opuszczali wygodne po­
słanie, W zamkniętych mieszkaniach 
było zbyt duszno. Należało wyjść na u- 
licę, by odetchnąć powietrzem. Lecz na 
ulicy — pełno już było popiołu.

Minęła noc. Wezuwjusz ział ogniem 
i kamieniami. Pierwsi zbiegowie biegli 
już w stronę Herkulanum. Kapłani zdej­
mowali kosztowne ofiary ze ścian świą­
tynnych. Kupcy stali niezdecydowani 
przed progami sklepów. Nie wiedzieli: 
pilnować dobytku, czy też przyłączyć się 
do uciekających.

W domu Męnandra cała rodzina ze­
brała się w tablinjum. Pocieszano się 
wzajemnie, usiłowano zachować spokój 
i nadzieję. Służba stała na uboczu, ocze­
kując rozkazów. Ciężka orjentalna ko­
tara, zawieszona pomiędzy dwiema ko­
lumnami, zasłaniała rodzinę Męnandra 
od oczu pospólstwa, zebranego na ulicy.

Powietrze w pięknym perystylu by­
ło duszne i ciężkie. Kwiaty w ogródku 
omdlewały, freski, zdobiące balustradę, 
wydawały się żółtawo - brudne. Ze spo­
kojem rzymskiej matrony, pani domu 
opuściła progi alkowy, by udać się do 
kąpieli. W eleganckiej ubieralni powie­
trze wydawało się lżejsze.

Tymczasem z każdą chwilą położe­
nie stawało się niebezpieczniejsze. Wul­
kan wyrzucał olbrzymie słupy ognia i 
deszcz kamieni... Ulica była świadkiem 
scen wstrząsających. Niektóre domy le­
żały już w gruzach. Rozpaczliwe woła­
nia dotarły do mieszkańców „Domu Me- 
nandra“. Wpływowy obywatel Trebio 
Wałenti uciekał « całą rodziną. Fabry­
kant Berecundus nie zamknął szczelnie 
drzwi na czas i dom jego zasypany zo­
stał popiołem. Dwóch kapłanów Izydy 
legło pod gruzami świątyni.

Teraz biegły tłumy w stronę morza. 
Powietrze było czarne, najbliżsi nie po­
znawali się wzajemnie. Rozlegały się 
tylko rozpaczliwe krzyki, wołania i jęki. 
Niektóre rodziny zamykały się w głębi 
domów jak owa grupa ludzi, którą zna­
leziono w piwnicy domu, zwanym „Crip- 
tóporticO“. Lawa pogrzebała ich żyw­
cem.

W domu Męnandra drzwi prowadzą­
ce do atrium zabarykadowane są olbrzy­
mim stosem kamieni. Można uciec je­
szcze przez pokoje służbowe i mały dzie- 
dżińczyk. Cała rodzina zbiera się po­
spiesznie we wspaniałem triklinium, naj 
większej sali jadalnej Pompei, by stąd 
udać się na korytarz służbowy i dziedzi­
niec, prowadzący na wąską uliczkę. Na 
czele kroczą dwaj mężczyźni i kobieta. 
Lecz oto czeka ich nowe rozczarowanie. 
I fu już niema przejścia.

Część murów runęła i leży, jak nie­
przebyta barykada. Z dziedzińca docho­
dzi głuche szczekanie psa podwórzowe­
go. Zbiedzy usiłują dostać się na pię­
tro. Pierwsi trzej biegną szybko. Są

już na górze i głośno wołają pozosta­
łych. W tej samej chwil} schody zała­
mują się i pomiędzy obiema grupami 
powstaje mur nie do przebycia. ...

Mężczyźni chwycili za drągi że­
lazne. Sądzili, że z ich pomocą uda się 
przebić drogę. Próżne nadzieje! «

Popiół zasypuje im oczy, płuca nie

Dyskusja lotnicza na konferencji 
rozbrojeniowej

Butne wystąpienie delegata niemieckiego spotkało się 
z stanowczą odprawą

Genewa, 18. 5. (PAT.) Komisja 
lotnicza konferencji rozbrojeniowej 
rozpoczęła dziś dyskusję nad rapor­
tem podkomitetu technicznego o broni 
lotniczej ofenzywnej. Na początku 
posiedzenia delegat Niemiec oświad­
czył, ż© raport podkomitetu nie zado­
wala delegacji niemieckiej. Domagał 
się on, by komisja wzięła za podstawę 
swoich prac nie ten raport, lecz pro­
pozycje niemieckie, zmierzające do u- 
znania całego lotnictwa wojskowego 
za broń ofenzywną. Delegat niemiec­
ki raz jeszcze powołał się na fakt, że 
Traktat Wersalski zabronił Niemcom 
posiadania lotnictwa wojskowego. Na 
propozycję przewodniczącego delegat 
niemiecki, zgodził się, by wniosek 
niemiecki dyskutowany był w związ­
ku z pierwszym punktem raportu 
podkomitetu.

Wniosek niemiecki spotkał się z 
ostrą krytyką wielu delegatów. Dele­
gat belgijski oświadczył, że debata 
Komisji musi mieć charakter czysto 
techniczny, natomiast wniosek nie­
miecki chce skierować ją na tor po­
lityczny, co jest niedopuszczalne. Ko­
misja nie ma żadnego powodu zasta­
nawiać się, dlaczego Traktat wersal-

Walki w Indjach nie ustają
Wzrastająca liczba zabitych i rannych

B o ni b a y, 18. 5. (PAT.) Noc ubiegła J liczbą 88 zabitych i 850 rannych. Dziś 
minęła w zupełnym spokoju. Bilans j rano rozruchy ponowiły się. Do godz. 11 
walk ostatnich czterech dni wyraża śię * zanotowano 4 zabitych i 60 rannych.

Zgon księgarza
Warszawa, 18. 5. (PAT.) W 

Warszawie żińarł znany i zasłużony 
księgarz Roman Wende.

8 lat więzienia
za szpiegostwo

Katowice, 18. 5. (PAT.) Dziś 
przed sądem okręgowym w Katowi­
cach odbyła się przy drzwiach zam­
kniętych rozprawa przeciwko b. ko­
mendantowi policji niemieckiej, oby­
watelowi niemieckiemu Eginhardowi 
Notznemu, oskarżonemu o szpiego­
stwo na rzecz ościennego państwa.

Sąd wydał wyrok, skazujący Nótz- 
nego na karę 8 lat więzienia i ponie­
sienie kosztów sądowych w wysokości 
600 złotych.

Zdemaskowany przemytnik
Katowice, 18. 5. (PAT.) W wyni­

ku pościgu na motocyklach funkcjona- 
rjusze straży granicznej zatrzymali w

■mają powietrza. Jeden przyklęka, inny 
zasłania usta ręką. Matka tuli dziecko 
do piersi, za chwilę zginą razem. Ostry 
zapach siarki napełnia dom cały. Naj­
silniejsi tracą przytomność... Ognista 
lawa wkońcu pokrywa to grubą war­
stwą, pod) nią wszystko spoczywało aż 
do. naszych czasów. N.

ski zakazał Niemcom posiadania pew­
nych rodzajów broni. Komisja ma 
wskazać, jaka broń lotnicza jest spe­
cjalnie ofenzywną. Nie może ona po­
dać w odpowiedzi listy broni, zakaza­
nej Niemcom przez Traktat wersal­
ski, gdyż byłoby to sprzeczne z poglą­
dem większości delegacji i z zadaniem 
Komisji.

Przeciwko wnioskowi niemieckie­
mu wypowiedziały się także delegacje 
Francji, Szwecji, Czechosłowacki, 
Szawajcarji i innych krajów. Delegat 
niemiecki w toku dyskusji zabierał 
kilkakrotnie głos, wysuwając wciąż 
nowe argumenty polityczne, co skło­
niło przewodniczącego do wezwania 
delegatów, by ograniczyli się do dy­
skusji czysto technicznej.

Po dyskusji przewodniczący zapy­
tał delegata niemieckiego, czy wyco­
fuje swój wniosek, czy też pragnie 
głosowania. Delegat Niemiec zażądał 
głosowania. Dało ono wynik nastę­
pujący: Wniosek niemiecki został od­
rzucony 22 głosami przeciwko 7, Prócz 
Niemców za wnioskiem głosowały 
Chiny, Węgry, Bułgarja, Sowiety, Tur­
cja i Austrja-

Bogucicach automobil, naładowany prze­
mytom. Przeprowadzona, w Związku z 
tern rewizja w garażu właściciela samo­
chodu Manjury dała obfite wyniki. Wy­
kryto w specjalnej skrytce części zega­
rów szafkowych oraz wielką ilość in­
nych towarów, pochodzących z przemy­
tu. Manjurę, jako zawodowego prze­
mytnika aresżtówanó.

Wybuch miny
Lwów, 18. 5. (PAT.) „Gazeta 

Poranna“ donosi:
Wczoraj wieczorem pasterze, pasą­

cy bydło wzdłuż toru kolejowego pod 
Komarnem na linji Lwów—Sambor 
znaleźli w pobliżu mostu leżące już 
od dłuższego czasu miny. Jedną z 
nich wynieśli na nasyp i zaczęli roz­
bierać.

Nastąpił wybuch i 4 pastuchów w 
wieku od 18 do 22 lat poniosło śmierć 
na miejscu. Jeden z nich został roz­
szarpany na 6 części. Piąty pasterz 
Michajluk odniósł ciężkie rany.

Władze zawiadomione o wypadku

zarządziły zatrzyma/oie na terenie ką. 
tastrofy pociągu osobowego, zdążają, 
cego z Sambora do Lwowa. Ciężka 
rannego Michajluka zabrano i prze­
wieziono do Lwowa, gdzie w szpital« 
przystąpiono do amputacji ręki.

Liczba ofiar katastrofy 
okrętu „Georges Philippard“

Paryż, 18. 5. (Tel. wł.) Jak do­
nosi Havas, liczba ofiar katastrofy 
„Georges Philippard“ wraz z zaginie- 
nemi osobami wynosi według ostat­
nich danych około 70 osób. Dokła<j. 
nej cyfry nie zdołano ustalić, jednak 
przypuszcza się, że pozostaje ona w, 
tych właśnie granicach. W liczbie tej 
uwzględniono bowiem już wszystkie 
osoby, o których dotąd brak wszei- 
kich wiadomości.

Złoto w Ekwadorze Ą
Buenos A i r e s, iS. 5. (PAT.) Prą. 

sa miejscowa donosi, że diwaj górnicy 
włoscy, Pedro Massi i Armando Whit, 
odkryli bogate złoża złota w okolicach 
miejscowości Napo w Ekwadorze we 
wschodniej części kraju. Wymienieni 
górnicy mają przystąpić do eksploata­
cji tych terenów natychmiast po spro­
wadzeniu potrzebnych szyn i otrzyma­
niu koncesji na eksploatację.

Eksplodowało 1000 litrów 
benzyny

AI g e r, 18. 5. (PAT.) W Beni Amra. 
nastąpił z niewiadomych przyczyn wy­
buch benzyny, przewożonej samocho­
dem ciężarowym. Eksplodowało 1000 li­
trów benzyny i około 600 1. nafty. Dwaj 
robotnicy zginęli na miejscu, szofer zaś 
i dwaj inni robotnicy są ciężko poparze­
ni. Samochód spłonął doszczętnie wraz 
z ładunkiem.

Wulkan zapad I się
Porto A 1 e g r e, 18. 5. (PAT). Do­

noszą z miejscowości Malargu©, że w 
czasie ostatniego wybuchu wulkanów 
w Kordy!jerach zniknął zupełnie wul­
kan Punteadó, zapadając się . w głąb 
ziemi. Na jego miejscu powstało Je­
zioro, którego woda ma bardzo-wygo- 
ką, temperaturę.

Na miejsce wypadku wysłano spe­
cjalną komisję celem przeprowadze­
nia badań naukowych.

Fenomen meteorologiczny
Buenos Aires, 18. 5. (PAT). W 

kilku miejscowościach w prowincji 
Mendoza odczuto gwałtowno wstrzą­
sy ziemi, które wywołały wśród ludno­
ści wielką panikę, nie wyrządziły jed­
nak na szczęście żadnych szkód matę- 
rjalnych, ani nie pociągnęły ofiar w 
ludziach.

Na krótki czas przed trzęsieniem 
ziemi zaalarmował mieszkańców pro­
wincji Mendoza ciekawy fenomen tóe- 
teorologiczny: ogromna kula ognista 
toczyła się w przestrzeni z południa 
na północ, pozostawiając za sobą 
świetlaną smugę. Ciekawy ten feno­
men meteorologiczny zainteresował 
żywo koła naukowe.

ANTONI KAWCZYŃSKI

ŁUNA NAD MIASTEM
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 

(Ciąg dalszy),
21)

Położył palec na wargach: Sst, ci­
cho! Gdy jednak widział jej przeraże­
nie, ubiegł ją. Nie zdążyła się odezwać. 
Wielka łapa zamknęła usta. Drugą ob­
jął ją wpół. Straciła władanie nadl so­
bą. Ż głuchym łoskotem upadła lampa. 
Stało się ciemno. Zdawało jej się, że 
ugryzła go w dłoń i zdołała krzyknąć, 
ale nie mogła sobie tego późnie j dokład­
nie przypomnieć. Uniósł ją jak piórko. 
Pchnął nogą drzwi i przekręcił klucz. 
Ryli sami. W kącie pokoju tlił mdły 
płomyczek w rubinowem naczyniu. O- 
świetłał obrazek z czarną Matką Boską 
i rzucał niewyraźne refleksy na kuchnię.

Zwolnił ją wreszcie z uścisku.
— Nic nie zrobię — począł szeptać. 

— Cbcę tylko pomówić, parę chwil. Za­
raz sam pójdę. ■

Drżała cała.
— No, oie bać sią, proszę- — JWK

dzial to prawie miękko, ciepłym tonem. 
Czuł ją jeszcze w uścisku. Był oszoło­
miony taką jej bliskością, o której ma­
rzył oddawna. Czekał. Dziś albo ni­
gdy. Choćby przemocą. To nieraz też 
dobry argument...

Powoli wracały jej siły. Poczęła się 
zastanawiać. Stała z oczami, wlepione- 
mi w ziemię. Chciała zyskać na czasie. 
Może kto słyszał jej krzyk? Grać na 
zwłokę... — Proszę, siadajmy, — ledwie 
słów dobywać mogła z krtani, ale stara­
ła się podnieść na niego oczy i udać 
uśmiech swobodny.

Nie usiadł, gdzie mu wskazała miej­
sce, lecz przysunął się tuż obok niej.

— Ha, ha, — zaśmiał się jowialnie, 
— ptaszyna zaczyna się oswajać. — Po­
łożył wielką, silną rękę na poręczy jej 
krzesła. Więc nie pomyliła go rachu­
ba, — myślał. Cóż, poprostu spodobał 
jej się jego silny chwyt- Trudno, jak 
na kogo baby lecą,To nikt na to nie po­
radzi. —■ Oj, gładka buzia, bo gładka, — 
począł smalić naiwne komplementy. — 
Aż się we mnie krew burzy...

Nachylił się jeszcze ku niej i .począł 
mówić, coraz wtórując sobie chytrym, 
’nrzekonywającym śmiechem:

— Takie ładne liczko. Są tacy, co 
mają kieszenie wypchane papierkami. 
Znam się na ludziach, ha, ha. Ten, ni­
by drukarz, to żaden interes. A już wo- 
góle, jak wrócił Kosiński... łapserdak. 
Sensu żądnego niema... U mmie miejsca 
dużo. Wynajmiemy pokoik, a jak co, to 
w zęby i już. — Właściwie nie chciał 
wcale zaczynać o tem, ale sam już nie 
wiedział, co gada.

Zrazu czuła tylko nieprzezwyciężo­
ną odrazę do wstrętnego, wilgotnego od­
dechu, który muskał jej ucho. Ale po­
woli poczynała rozumieć sens jego wy­
wodów. Przerażenie ogarniało ją coraz 
większe. Co począć? Skoczyć do drzwi, 
przekręcić klucz i zbiec po schodach? 
Szaleństwo, nie uszłaby kroku. Wstać 
pod jakimś pozorem, podejść spokojnie 
do okna, wybić szybę i krzyknąć o po­
moc? Czy zdąży? A jeżeli nagły poryw 
wichru poniesie głos i nikt jej nie usły­
szy? Gdy ten człowiek pochwyci ją 
znów/W łapy, czemże to się skończy? 
Ach,/tylko tego uniknąć. Odwlec tę 
chwilę, to wśzystko. Może usłyszy czy­
jeś kroki. O, Boże, Boże—

Trzask walącej się lampy prze­
brzmią! bez echa. Ktoś na dolnych pi?“ 
trach wyszedł coprawda na sień, nad­
słuchiwał przez chwilę i spytał nawet:

— Hę, jest tam kto?
Ale nie było odpowiedzi. Schody po­

zostały głuche i ciemne.
Knot, który wraz z rozgrzanym pal­

nikiem wypadł był z oprawy, przez 
chwilę jeszcze tlił się w ciemnościach 
małym, niebieskawym płomykiem, tak 
nikłym, że zgasić mógłby go oddech 
śpiącego dziecka. Leżał tuż nad krawę­
dzią. Silne szkło baseniku, który pad? 
opodal, nie rozprysło się w kawałki. Pę­
kło tylko. Z wąskiej szpary sączyła się 
nafta z cichutkiem bulgotem, który w 
chwilach zupełnej ciszy brzmiał jak ta­
jemniczy szept. Malutka kałuża na­
brzmiewała, rosła, wypuściła języczek, 
który coraz się wydłużą!- Gdy sięgną* 
światełka, jak gdyby syknął z bólu. 
Oleiste jeziorko w mgnieniu oka zajęfc* 
się żółtym, kopcącym płomieniem, niby 
maleńkie zagłębie naftowe, w _ które 
hukną} grom.. Rezerwuar ciągle jeszcze 
tryskał paliwem.

¿Ciąg dalszy nastąpi-?
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KALENDARZYK
Czwartek, 19 maja 1932.

Słońce: wschód 3,50; — zachód 19,47; ~ 
długość dnia 15 godz. 57 min.

Księżyc: wschód 19,30; — zachód 2,52; —-■ 
przed pełnią.

Kai. rzk.: Celestyn P.; jutro Bernardyn. 
Kai. słów.: Krzesomyśl; jutro Bronimir.

Zebrania
Dziś o 9 Stow. Pań Miloiserdzia Św. 

Wincentego a Paulo (Jeżyce) walne 
zebranie po urocz, nabożeństwie w 
kapL SS. Elżbietanek;

o 16 Zw. Akuszerek uroczystość 10-te- 
cia, „Boulevard“ pl. Nowomiejski 5 
(o godz. 9 msza św. w kościele Św. 
Marcina.);

o 18 Okręgowe Koło Zw. Inwalidów 
Woj. w Domu Król. Jadwigi;

o 19 Sekcja Pływacka A. Z. S. — Za­
mek - wartownia.;

o 20 Stronnictwo Narodowe (Główna) 
u p. Kijeka, ul. Główna 111;

o 20 Tow. b. Żołnierzy 14 p. a. p. w 
świetlicy ul. Solna;

o 20 Zw. Ekonomistów w sali Izby 
Przemy sł.-Handl. ul. Sienkiewicza;

o 20 Komitet Tow. (Jeżyce) u p. Ja- 
szyka, ul. Kraszewskiego 16;

'Jutro o 19,30 Pozn. Jacht - Klub u p. 
Grzesiaka, nl. Małeckiego 13 m. 20;

o 20 Koło Pań Obrony Przeciwgazowej 
(Sekcja Kobieca przy L. O. P. P.) — 
w sali Dyrekcji Kol. ul. Skarbowa 
nr. 10, I p.;

Pogrzeby
Dżiśi Śp. Teodozji z Jaxów Szafrańskiej 

o godz. 16 z kapl. cment. na Gór- 
czynia.

Licytacje
Dsńś o 11 ul. Małeckiego 15 — kanapa, 

fotel, szyfonierka, komoda, krzesła, 
stolik nocny, łóżko, stół, etażerka, 
szafa do książek itd.;

o 11,15 ul. Śniadeckich 13 — garnitur 
mosiężny do palenia, czajnik niklo­
wy, żelazko do prasowania, ubrania; 

o 11,15 ul. Półwiejska 2 — bufet kre­
dens;

TEATRY;
Teatr Polski; Dziś ,— „Niedojrzały 

owoc“ z J. Zakłicką.
Teatr Nowy; Dziś —- Teatr nieczynny.

Na Międzynarodowy Kongres 
Miast

Prezydent stoi. m. Poznani#, p. 
Cyryl Ratajski i przewodniczący po­
znańskiej rady miejskiej dr. Romuald 
Paczkowski wyjechali dzisiaj rano na 
Gdynię do Londynu na Międzynaro­
dowy Kongres Miast. Z innych miast 
Polski udaje się na ten kongres je­
szcze dwunastu uczestników, wśród 
nich prezydent m. Gniezna p. Barci- 
szewskL

Polscy uczestnicy kongresu wcho­
dzić będą, w skład, grupy słowiańskiej, 
dó której należą, prócz Polaków przed­
stawiciele Czechosłowacji, Jugosławji 
i BułgarjŁ Wszyscy oni odbywają, 
podróż wspólnie z Gdyni statkiem 
„Baltania“; urzędowym językiem gru­
py słowiańskiej na kongresie jest ję­
zyk polski.

Koncert kompozytorski 
prof. J. Skrzydlewskiego
W dniu 1 czerwca rb. o godz. 20 od­

będzie się w Auli Uniwersyteckiej 
koncert kompozytorski prof. Jana 
Skrzydlewskiego, znanego kompozy­
tora i znakomitego pedagoga. W kon­
cercie wezmą udział najwybitniejsze 
siły artystyczne Poznania, mianowi­
cie znakomita pianistka p. prof. Na­
dzieja Padlewska, p. Janowska-Kop- 
czyńska, b. primadorma opery lip­
skiej i p. prof. Stanisław Pawlak, ce­
niony skrzypek. Akompaniament ob­
jął p. Henryk Anders. Bliższe szcze­
góły podamy w najbliższym czasie. 
Dochód z tej wysoce interesującej i 
artystycznej imprezy przeznacza kom­
pozytor na cele Stów. Pań Miłosier­
dzia św. Wincentego a Paulo dzieln. 
Sw. Łazarz.

0 llnję lotnicza
Warszawa-Ryga

W a r s z a w a, 18. 5. (PAT.) Do War­
szawy powróciła delegacja polska pod 
kierownictwem mjr. Makowskiego, dyr. 
polskich linij lotniczych „Lot“, i przed­
stawicieli min. komunikacji, która ba­
wiła w Rydze w sprawie uruchomienia 
linjj lotniczej Warszawa—Ryga. Komu­
nikacja na tej linji podjęta będzie a 

'chwilą ukończenia technicznych przygo­
towań. W związku z tem ma być rów­
nież utworżona nowa krajowa lioja. lot­
nicza. na szlaku Warszawa,—Wilno.

Dwa świętokradztwa w pow. wieluńskim
Nieudałe włamanie do grobowca

Kępno, 18. 5. (Tel. wł.) Do ka­
pliczki prawosławnej we wsi Chróścin 
w powiecie wieluńskim, wystawionej 
ongiś przez Rosjanina Łopuchina, by­
łego właściciela kolonji Posada, wła­
mali się dwaj zawodowi złodzieje Bo­
lesław i Leon Myszorowie.

W kapliczce tej, według krążą­
cych wersyj, miały się znajdować 
trumny z drogich metali ze zwłoka­
mi rodziny Łopuchina oraz drogocen­
nemu klejnotami. Złodziei spotkał za­
wód, gdyż trumny były drewniane a 
wewnątrz nie było żadnych kosztow­
ności Zawód ten złodzieje wynagro­
dzili sobie przez skradzenie w kaplicy 
30 śrubek złotych, dwóch ramek od

Kulisy firmy „Radjouniwersal“
czyli jak Klemens Skaza pojmował prowadzenie 

przedsiębiorstwa
W tych dniach ujawniono w Pozna­

niu niezwykle ciekawe metody prowa­
dzenia przedsiębiorstwa własnego na 
cudzy rachunek. Tło tej arcyciekawej 
sprawy jest następujące:

Przed rokiem mniejwięcej właścicie­
le firmy „Radijo-Elektor“ w Poznaniu 
(Prane. Ratajczaka 33) pp. AJeksy Strzy­
żewski i Bernard Jobczyński wpadli na 
trop kradzieży. W głównej mierze był 
to radjosprzęt i pewne przybory do u-

U wrót
„Krainy Trwogi“

Dalsze przygody i fotografie 
z podróży p. Jana Pomorskiego 
z Poznania do nieznanej, po­

łudniowej Arabji,

Wizyta w otimpijskiem
Los Angeles

Ciekawy opis i liczne zdjęcia 
z przygotowań do Olimpiady, 
nadesłane przez specjalnego 

koresponden ta-

Sport w stolicy
Fotografie z świątecznych wy­
darzeń sportowych w Warsza­
wie, przynosi jaż najnowszy 
(21 -szy) numer tygodnika 

„]lustracji Polskiej",

(Największe i BsataAśze pismo Susfcro- 
wane dSa szerokich kól pnblicKności. Po­
jedynczy egzemplaia tylko 45 groszy. 
Nabyć można a kolporterów ulicznych, 
w kioskach dworcowych „Ruchu“, w 
księgarniach ora® w agenturach na­
szych. Miesięczny abonament 1,30 ni. 
kwartalnie 4.—- zl be® koeztów przesył­
ki. Egzemplarzy okazowych bezpłatnie 
należy żadać wprost od administracji — 

Poznali. Sw. Marcin 70.)

rządzeń kinowych, które zostały skra­
dzione. Wydaleni z powodu tej kradzie­
ży trzej pracownicy usamodzielnili się 
niebawem i założyli na św. Marcinie 15 
własne przedsiębiorstwo pod firmą „Ra- 
diouniwersal“. Właścicielem przedsię­
biorstwa był Klemens Skaza, a dwaj je­
go koledzy byli współwłaścicielami, czy 
też współpracownikami.

W kołach branży radjowej firma nie 
cieszyła się solidną opinją. Przed pół 
rokiem np. przeprowadziła policja re­
wizję, a wynikiem jej było znalezienie 
radjosprzętu wartości około 1500 zł, przy- 
czem stwierdzono ponad wszelką wąt­
pliwość, że były to przedmioty skradzio­
ne w firmie „Radjo-Elektor“. Rewizja 
nie dała jeszcze spodziewanego właści­
wie wyniku, gdyż Skaza ukrył resztę 
skradzionych przedmiotów.

W ostatnich dniach jednak popsuły 
się stosunki między wspólnikami firmy 
„Radiouńiwersal“. Jóden wyjechał do 
Lwowa, a drugi miał nieporozumienia z 
Klemensem Skazą na tle podziału zy­
sków. Miara dopełniła się w chwili, gdy 
Skaza, kupił swej żonie zbyt drogie fu­
tro. Wówczas wspólnik Skazy, &dmuńd 
Strugała fśw„ Marcin 15) ujawnił „des­

carskich wót, oraz kopuły z cybo- 
rjum. Śledztwo, wszczęte energicz­
nie, uwieńczone zostało odnalezie­
niem skradzionych przedmiotów w 
mieszkaniu ojca Myszorów, również 
zawodowego złodzieja, i aresztowa­
niem obydwóch złoczyńców.

Również jednej z ostatnich nocy 
dokonano włamania do zboru ewan­
gelickiego w Radomsku, w powiecie 
wieluńskim. Kilku złoczyńców wtar­
gnęło do zboru i wykradło srebrny 
kielich z futerałem, tacę pozłacaną, 
srebrny dzbanek i inne cenniejsze 
przedmioty. Wszczęto śledztwo, któ­
re nie naprowadziło dotąd na ślad zło­
czyńców. (kr.)

sous“ niesolidnego przedsiębiorstwa. 
Ślady poprowadziły nawet do Tulc w 
pow. średzkim. Duży zapas towaru fir­
my „Radiouńiwersal“ obłożyła policja 
aresztem podczas przeprowadzonej w 
tych dniach rewizyj domowych u Skazy 
i w Tulcach. Był to towar z „Radjo- 
Elektor“. Ponadto okazało się, że część 
skradzionego towaru wmontowano w 
kinach na Pomorzu, gdzie również prze­
prowadza się rewizje.

Okradziona firma „Radjo - Elektor" 
ocenia straty z powodu kradzieży na 
przeszło 10.000 zł. Dalszym ciekawym 
szczegółem jest ujawniony przez śledz­
two fakt, że radjouniwersalny p. Skaza 
„nabywał“ w podobny sposób towary z 
firmy „Przewodnik“ w Poznaniu,

W całej tej aferze, którą zajmować 
się będzie jeszcze sąd, nieporozumienia 
między wspólnikami odegrały niepo­
ślednią rolę, (k)

«••••••••••••••••••••••••••i

!; Teatr świetlny „Słońce“ ! >
Dziś w czwartek 

nieodwołalnie poraź ostatni
Najweselsza komedja sezonu

BUSTER SIE ŻENI |
W roli tytułowej i

BUSTER K JE AT ON i!
Kto efcee uśmiać się serdecznie do łez < i 

i » i spędzić 2 rozkoszne godziny — niech
śpieszy dziś do „Słońca*lii

p 426
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Dar p. dyr. Staniewskiego
Właściciel cyrku p. dyr. Bronisław 

Stąniewski, rozstając się po wczoraj- 
szem ostatniem przedstawieniu z Po­
znaniem, złożył w redakcji pisma na-

Z TEATRU
.Niedojrzały owoc“ („Le fruit veri“) 

komedja w 3 aktach R. Gignoux i J. 
Tbéry. Teatr Polski. Występ Jadwigi 
Zaklickiej. Reżyser; Janusz Nowacki. 
Wykonawcy pp. Łukowska, Sawicka, 
Sierska, Starawska, Wierzejska, Chorzew­
ski, Iwański, Elwicki, Kordowski, Kwas­
kowski, Nowacki, Nowakowski, Pichel­
ski, Tylczyński. Dekoracje: Z. Szpingier.

Pamiętacie państwo „Pannę Flute“? 
Ktoby nie pamiętał, dotąd przecież cho­
dzimy w żałobie po Grabowskiej. Otóż 
„Niedojrzały owoc“ jest „Panną Flute“ 
z przeciwnego końca. Tam mamusia 
dwudzestoletniego chłopaka uchodziła 
na scenie za małą panieneczkę, tutaj pa­
nienka lat dwudziestu musi przed 
wszystkimi udawać trzynastoletnią 
dziewczynkę. Jej mamusia postanowi­
ła zakończyć dość bujne życie najlegal- 
niejszem małżeństwem z miljonowym 
lordem i aby swe „trzydzieści“ lat uczy­
nić prawdopodobniejszemu wyznaczyła 
córeczce trzynaście. Można sobie wyobra­
zić, co to za popis dla talentu i warun­
ków p. Zaklickiej. Maleństwo pali pa­
pierosy, dludli likier, deklamuje bajecz­
ki Lafontaine'a, ma krótkie suknie, dłu­
gie suknie, krótsze niż najkrótsze i dłuż­
sze niż najdłuższe — marzenie nie rola, 
i dla p. Zaklickiej jak uszyta. Jej 
wdzięk ma właśnie taki orżeźwiająco- 
cierpki posmaczek,. jakiego tutaj potrze­
ba, a technicznie wszystko wykończone 
do najdrobniejszej kreski. I po, p. Za- 
klickiej trzeba będzie pomyśleć o jakiejś

szego sto złotych na kolonję dla dzieci 
bezdomnych na „Wesołem Miastecz­
ku“ do dyspozycji Akad. Koła Harcer­
skiego im. H. Święcickiego.

Zaczadzenie gazem
W mieszkaniu własnem na św. 

Wojciechu 22-24 zaczadził się wczoraj 
po południu 50-letni Leon Szymkow- 
ski, z zawodu rzeźnik. Stan jego był 
bardzo ciężki; dopiero po dłuższych 
zabiegach lekarskich pogotowia ra­
tunkowego zdołano go przywrócić do 
przytomności. Szymkowskiego prze­
wieziono do szpitala miejskiego, (k)

KRONIKA MIEJSCOWA
— * Ze Z wiązka Ekonomistów. Dziś 

w czwartek 19 maja rb. o godz. 8 wiecz. 
w sali Izby Przemysłowo - Handlowej 
(wejście z ul. Sienkiewicza) odbędzie się 
zebranie miesięczne członków, na którem 
wygłosi p. dr. Florjan Barciński intere­
sujący referat p. t. „O piatiletce bolsze­
wickiej“. Goście mile widziani.

TEATRY
Z Teatru Polskiego

Dziś po raz drugi entuzjastycznie 
na wczorajszej premjerze przyjęta ko­
medja „Niedojrzały owoc“ p. Gigno 
Thory. Centralną postacią tej arcy- 
zabawnej sztuki jest młoda Diva fil­
mowa, która dla uratowania swej 
matki przed posądzeniem o zbyt posu­
nięty wiek, musi udawać czternasto­
letnią dziewczynkę. Wynika z tego 
mnóstwo nadzwyczaj komicznych sy- 
tuacyj. Pozostałe role odtwarzają pp. 
Chorzewski, Elwicki, Iwański, Kor- 
dowski, Kwaskowski, Nowakowski 
Nowacki, Pichelski, Łukowska, Tył- 
czyński, Sierska, Starawska, Sawicka, 
Wierzejska i inni. Reżyserja p. No­
wackiego.

Z Teatru Nowego
Dzisiaj, w czwartek, Teatr z powo­

du próby generalnej nieczynny.
W piątek 20 bm. po raz pierwszy' 

Antoni Fertner w niesłychani© za­
bawnej farsie „Kłopoty pana Bourra- 
chon‘a‘\

Bogactwo komizmu, w jaki znako 
mity artysta i ulubieniec publiczności 
uposaża tytułową rolę tej najświet 
niejszej z fars francuskich, przechodzi 
granice wszystkich dotychczasowych 
rewelacyj z tej dziedziny, a złoty hu­
mor, przysłowiowy dowcip i żywioło­
wa werwa Fertnera, nie dają widowni 
ani na chwilę wyjść z nastroju hura 
ganowej wesołości i spontanicznego 
śmiechu.

Występy Fertnera w „Bourra- 
chon‘ie“, o której to roli prasa war­
szawska wyrażała się w słowach naj­
wyższego zachwytu, stanowią główny 
ośrodek zainteresowania publiczności, 
żądnej prawdziwego wypoczynku, po­
gody i wesołości

NIECH NIKOGO NIE ZBRAKNIE — 
W KARNYCH SZREGACH O. W. P.l

krepie na rękaw. Wieczór miała znów 
pełen oklasków, kwiatów i doskonałych 
gierek.

Go do samej farsy, to aby sfabryko­
wać tyle zabawnych karykatur i lotnych 
słówek, trzeba dwóch Paryżan, którzy 
są przy werwie i humorze. Jest to oczy­
wista farsa, chociaż nie koziołkowa. 
Polskim aktorom takie farsy chcą chwi­
lami uciekać w stronę komedji i tym ra­
zem także stało się tu i owdzie zadość 
temu zwyczajowi. Szczególnie sceny, 
„uczuciowe“ wymagają w takich wy­
padkach wielkiej czujności, aby nie wy­
stawiły nosa poza strefę żartu, bo taką 
zmianę tonacji wyczuwa widz jako 
dłużyznę. P. Nowacki chwalebnie ton 
żartu utrzymał. P. Wierzejska ma dość 
siły komicznej, aby przekonać widza do 
swojej karykatury, chociażby to nie by­
ła. koniecznie karykatura angielskiej la­
dy. Pierwszy akt zaczęto odrazu tem­
pem finishowem i w zasadzie uczyniono 
słusznie. W praktyce jest w tem zawsze 
pewne ryzyko, gdy się zna przeciętną 
technikę dykcji najmłodszego aktorskie­
go pokolenia. Dokąd słowa idą na wi­
dza, pół biedy. Gdy przyjdzie odwrócić 
się w głąb sceny, przepadają całe zdania. 
Gdy więc nie można mówić i szybko i 
wyraźnie, trzeba obrać jedno z dwojga. 
Co do mnie, doradzałbym obrać wy- 
raźność, bo to może prostsze. Albo mó- 
wić -zawsze „na front“. Wtedy nie prze- 
padnie żadna iskierka i będziemy ba­
wili się jeszcze lepiej, niż wczoraj, a 
wczoraj bawiliśmy się kapitalnie.

W. N.
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• Antoni F 0 r t n e r wystąpi w piątek, 
20 bm. na scenie Teatru Nowego w ar- 
cywesołej farsie francuskiej „Kłopoty 

pana Bourrachon“.

SPORT
Hippika

W środę rozegrano w Warszawie kon­
kurs o nagrodę armji. Zwyciężył kpt. 
Sałęga na „Neli“ 0 p. karnych w czasie 
2:14%; 2. por. Pohorecki na „Farsie“
0 p. k. 2:16; 3. por. Szosland na „Ali"
4 p. k. 2:15%; 4. mjr. Antoniewicz na
„Jowiszu“ i por. Strzałkowski na „Ober­
ku“ po 4 p. k.; 6. płk. Rómmel na „Alian-

ce“ 4% p. k.; 7. rtm. Trenkwald na „Ma­
dzi“ 8 p. L; 8 por. Kuczyński na „Roksa­
nie“ 8 p. k.; 9. por. Dąbski-Nerlich na 
„Polusie“ 8 p. k.; 10. płk. Rómmel na
„Łanie“ 8 p. k. Tel .wł. — ts)

Piłka nożna
Łódź. „Union Oberschoenweide“ i 

„Union - Touring - Club“ 3:1 (1:1). Za­
służone zwycięstwo odnieśli goście z 
Berlina. Bramkę jedyną dla gospodarzy 
uzyskał Mikkel. Do pauzy gra była wy­
równana, po zmianie stron przeważali 
lepsi goście. Sędziował p Rettig.

(Tel. wł. — ts)
Team A — team B. Zawody dwóch 

teamów poznańskich odbędą się celem 
ustalenia definitywnego reprezentacji Po­
znania na spotkanie z Warszawą w dniu 
29 maja w Warszawie na stad jonie miej­
skim w czwartek dnia 26 b. m„ o godzi­
nie 17,30.

Notowania dewiz z dnia 18 maja 1932
(Obsługa rad. ^telegraficzna P. A. Tdczne )

Dewiza
St

op
a

dy
sk
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t

Parytet 
w zlocie

Notowania
za

w War­
szawie Gdańsku Berlinie Londynie Nowym

Jorku Paryżu Pradze Zurychu Wiedniu

Poznań . . » a 71/2 fr=ł 100 zl 57,13 47,25 32,75 377,95 57,35 79,41
Warszawa » « a 71/2 u 100 zl — — 47,25 — — — — — —
Gdańsk . > » fr 5 173,52 100 Gd. gid. — 82,72 — —® — 661,50 — —
Berlin . < « » 5 212,34 100 R. M. 212,70 — — 15,36 23,89 604,— 804,50 121,92 169,20
Belgja . s a 31/2 123,94 100 belg. 125,— 71,45 59,04 26,19 14,02 áOOj”~" — 71,70 99,50
Bukareszt . » Ł 7 172,— 100 1. — — 2,524 615,— — 15,15 20,10 3,06 —
Budapeszt . & a 6 155,90 100 pengo — — — 31,50 — — 443,— — 124,29
Holandju, . • 21/2 358,31 100 gid. hol. 361,65 206,75 170,88 9,04 40,58 10,28 — 207,25 287,80
Kopenhaga » S 5 238,88 100 k. d. — .— 84,27 18,30 20,10 — — 102,50 141,25
Londyn . . • a 21/2 43,38 1 funt szterl. 32,70 18,65 15,41, — 3,68 93,02 123,61 18,71 25,90
Nowy York s a 3 8.91,41 1 dolar 8,905 5,0874 4,209 367,— — 25,33 33,65 510,75 709,20
Paryż . . • a 21/2 172,— 100 fr. franc. 35,14 20,09 16,605 93,03 3,94 — 132,87 20,16 27,87
Praga . » a a 5 180,62 100 k. cz. 26,39 15,12 12,465 123,— 2,97 75,10 — 15,15 21,04
Rzym . . • a 5 172,— 100 1. 45,90 — 21,67 71,37 15,15 130,40 173,22 26,30 37,-
Szwajcarja a a 2 172,— 100 fr. szwajc. 174,40 ' 99,60 82,32 18,76 19,58 495,— 659,12 — 139,-
Sztokholm a fr 41/2 238,88 100 k. szw. — — 78,12 19,70 18,72 472,— —• 95,25 130,50
Wiedeń . 5 i s 7 125,43 100 szyling. — — 51,95 34,— — — 391,50 — —

KRONIKA FILMOWA
Kino „Wilsona** wyświetla film p. tyt. 

„Bezbronne dziewczę“. Ponoć filmy ze 
szczęśliwem zakończeniem cieszą się naj- 
większem powodzeniem. Dla tego też o- 
gromna większość filmów, idąc za gusta­
mi widzów, kończy się szczęśliwie i po­
godnie. Jednakże reżyserzy filmowi, u- 
biegając się za oryginalnością, odstępują 
od tej zasady happy-end‘u i dają czasem 
swoim filmom nie bez sukcesu zakończe­
nia smutne, jeśli nie tragiczne. Reżyser 
„Bezbronnego dziewczęcia“ starał się być 
bardzo oryginalnym, albowiem przygoto­
wał dla swej bohaterki nietylko tragicz­
ny koniec, ale i całą akcję filmu prze­
poił tragizmem o dpoczątku do końca w 
taki sposób, że widzowi w tej mono­
tonnie tragicznej atmosferze zaczyna być 
wprost duszno. Na czoło filmu wysuwa 
się Ewelina Holt, która przez swoje wa­
runki zewnętrzne jest wprost stworzona

do tego rodzaju ról dziewcząt dobrych, 
naiwnych i niezaradnych życiowo. (Ga)

Kino „Sfinks“ wyświetla film pod tyfc 
„Dwaj malcy“. Jest to film francuski, 
który w Poznaniu był już wyświetlany 
kilkakrotnie. Najcenniejszym jego walo. 
rem jest interesująca, o posmaku krymi­
nalnym fabuła, zaczerpnięta z francu­
skiego romansu, napisanego przed kil­
kudziesięciu laty.

W rolach głównych oglądamy sławną 
Iwetę Guilbert oraz Jean‘a Forest, Si- 
gnoret‘a i Leslie Shaw. (Ga)

POPIERAJCIE TANIE KUCHNIE 
BO ONE KARMIĄ WSZYSTKICH 

GŁODNYCH!

Za ogłoszenia i reklamy odpo­
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu.

Dnia 18 maja r. b. o godz. 7,15 zasnęła w Bogu, opatrzo­
na Sakramentami św., moja ukochana żona, matka, nasza 
najdroższa córka i siostra, śp.

przeżywszy lat 21. Eksportacja zwłok z kaplicy szpitala 
powiatowego do Kościoła Marji Panny (Ruina) odbędzie 
się w sobotę 21 bm. o godz. 9,30, poczem nabożeństwo ża­
łobne i pogrzeb. . . .W ciężkim smutku pogrążeni
p 427 mąż z synkiem i rodzina.

Inowrocław, 18 maja 1932 r.
Osobnych zawiadomień nie wysyła się.

Węże
i Przybory do polewania ogrodów 
■poleca Z. Mazurkiewicz. Sp. z o. 
o.. Poznań, uL Kantaka 8/9. tele­
fon 30-22. zdip 59 755

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych

Szukam
pracy. Tanio, ładnie szyje sukien, 
ki. w dom, na wieś. Zgłoszeni® 
Kur jer Poznański zdw 59825

Majątek
1000 mórg pałac 20 pokoi zabu­
dowania masywne blisko Gdyni 
Gdańska 140 000 wpłaty 40 000.— 
Kwiatkowski. Gniezno. Lecha 4 

zdw 60 034

Rządca
poważny producent, długoletnia 
■praktlyka szuka stanowiska, We­
sołowski Działyri Wielkopolska, 

zdw 59 678

Uczciwa
■dziewczyna poszukuje posługi 
■przed południem. Oferty Kurjer 
Poznański zdw 59 824

Pianino
zagraniczne, mało używane — 
wskutek wyjazdu tanio sprze­
dam ewentl. na raty. Pilne zgło­
szenia. Kuirjer Poznański

zdwip 60 276

Urzędnik gospodarczy
łat 36 — 6 łat w posadzie bardzo 
dobre świadectwa szuka posady 
żonatego, kawalera od 1. 7. Ofer­
ty Kurjer Poznański zdw 59 881

Panienka
■poszukuje posady do dzieci od 1 
lub 15 czerwca. Oferty Kurier 
Poznański zdw 59 843

Krawcowa
szuka pracy poza dom. wyjazd. 
Oferty Kurjer Poznański

zdw 59 869

Służąca
umiejąca gotować, szyć, poszuka, 
je posady do wszelkich prac do­
mowych. Oferty Kurier Poznali, 
skd zdw 59 831

Motor
■zmienny prąd 2—3 H. P. kupie. 
Oferty pod telefon 74-68,

zd:p 60 218

8DCTWYNAJĘMA

Mieszkanie
3 pokoje kuchnia, słoneczne, bal­
kon, elegancko urządzone za zgo­
dą gospodarza z powodu wyja­
zdu natychmiast oddam. — Adres 
wskaże Kuirjer Poznański

zdwp 59 984

Przyj mę
posługę lub pranie z prasowa, 
niem w dom poza dom. Oferty 
Kurjer Poznański zdw 59 837

Szofer
samodzielny monter długoletnią 
praktyką, dobremi referencjami, 
sumienny trzeźwy poszukuje 
pracy. Oferty Kurier Poznański 

zdw 59 815

Gospodyni - kucharka
młodsza, samodzielna szuka po­
sady z powodu wyjazdu państwa 
od 1 czerwca. Oferty Kurjer Po­
znański zdw 59 880

Panienka biurowa
doświadczona kasjerka znając® 
również praoe domowe i robótki, 
'kochająca dzieci — szuka pracy 
ewentl. do dzieci na wyjazd. —> 
Oferty Kurjer Poznański

zdw 59 996

Gosposia
poszukuje posady u kawalera lub 
2 osób dla mej gosposi — praco­
wita sumienna, dobra kucharka 
Poznaniu, Oferty Kurjer itozn.

zdw 59 892

Poszukuję
... z dobrem gotowaniem. 

Focha 95. mieszkanie 14. p 425

na czerwiec 1932 za oba wydania rajsem włącznie tygodniowego do- 
rrZcupidld datku iluetr. „Jlustracja Poznańska” i ..Nowiny Sportowe" w Po-

■ ■   >■■■■ ■■liii.... ■•i,.,.i™..■< znanin w efesped. zł 4.00. w agencjach w mieście ri 4.50. z odnoszeniem
do domu w Poznaniu zt 4.70. z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem miesięcznie zł 4.94 
kwartalnie sd 14,82 pod opaska mieeieazmie w Polsce zł 9.00. w innych krajach zł 11.00.
W razie wypadków spowodowanych silą wyższą, przeszkód w zakładzie, strajków i t. p. 
wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie mają prawa domagania 
sie niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

W wydaniach wielkoświątecznyćh i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną 
Telefony do Redakcji i Administracji: 4461,1476, 3307, 3524, 3525, 4072, w niedziele, święta i

stronie 6-łamowed 25 gr, na stronie 4-temowej przy końca teksta UglOSZenid redakcyjnego 60 gr. na stronie czwartej 100 gr. na stronie drogiej
...... ..  120 gr przed wiadomościami potocznemi 200 gr od 1-łamowego mwan.
Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki Ogłoszenia do wyda­
nia porannego przyjmujemy do godz. 18,30. w nagłych wypadkach do godz. 22 u stróża: do 
wydania wieczornego ..drobne" do goda 11 w soboty i dni przedświąteczne tylko do godz. 10: 
wieksze dłużej według możności. Drobne ogłoszenia: stówą napisowe (tłuste) 25 gr. każde 
dalsze słowo 15 gr. Za różnice miedzy zestawem. a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek 
matrycowania, wydawnictwo zue odpowiada.

część numeru z reklamami i ogłoszeniami materjał 
nocą tylko 1476, 3524 i 4672, filja Stary Rynek 2306. — P. K.

danej uroczystości 
Poznań nr. 200149.

Dla wygody czytelników naszych zamieszczamy poniżej kwity abonamentowe; tych wszystkich, którym chodzenie na pocztę sprawia trud-« 
ności, prosimy jeden kwit, odpowiednio wypełniony odesłać na najbliższy urząd pocztowy, a listowy zgłosi się po przedpłatę przy najbliższej spo-« 
sobności. Zamówienia prosimy uskutecznić przed 25 b. m., gdyż tylko wówczas poręcza poczta dostawę wszystkich egzemplarzy bez przerwy. Dru­
gi kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania MKurjera Poznańskiego“.

Kwit miesięczny na zamówienie gazety Kwit miesięczny na zamówienie gazety
Niżej podpisany zamawia: Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipul Razem Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipul. Razem

Kurjer Poznański
(Wychodzi dwa razy dzien­
nie — razem 20 stron, co 
tydzień bezpłatny dodatek 

„JlBstracja Poznańska 
i Nowiny Sportowe“)

Poznań
mieeiąe

czerwiec
1932 r.

4,00 4,94
Kurjer Poznański
(Wychodzi dwa rasy dzien­
nie — rasem 20 stron. oo 
tydzień bezpłatny dodatek

.^lustracja Poznańska 
i Nowiny Sportowe“)

Poznań
miesiąc

czerwiec
1932 «.

4,00 0,94 4,94

Imię, nazwisko i dokładny adree zaznawłająoego. .. /

Pokwitowanie urzędu pocztowego.
Z odebrania powyżsaej snmy kw&ttjemy,

Inrfę, nazwisko i dokładny adres zamawiającego.

Pokwitowanie urzędu pocztowego.
Z odebraoia powyższej sumy kwitujemy,

k i
f- .................................. .......... fata ... ...... .„..rr.


	‎D:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1932 II kw zrobione\V ok\223\0841.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1932 II kw zrobione\V ok\223\0842.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1932 II kw zrobione\V ok\223\0843.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1932 II kw zrobione\V ok\223\0844.tif‎

